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Rok XXI. 


Do Czytelników „Prawa Ludu ! 


Od Wydawnictwa. 


Podwyżka cen papieru i wzrastające ko- 
szta druku. pisma itd. zmuszają nas do pod- 
wyższenia ceny egzemplarza „Prawa Ludu“ 
na 2 marki Prenumerata wynosić będzie 
z dniem 11 lipca półrocznie 48 marek, ro- 
cznie 96 marck. 

Podnosząc cenę pisma rozszerzamy rów- 
nocześnie jego objętość, co łagodzi podwyż- 
kę prenumeraty. „Prawo Ludu" zamiast do- 
tychczasowych 4 stron zawierać będzie 6 do 
8 stron druku! 

Spodziewamy się, że Czytelnicy „Prawa 
Ludu“ zrozumią ciężkie położenie pisma ro- 
botniczego i będą go popierać jaknajusił- 
niej, tembardziej, że czasy, jakie obecnie 
przeżywamy, są przełomowymi idla polskiej 
klasy robotniczej i dla całego narodu! 

Rozstrzyga się bowiem sprawa rządów 
w Polsce, sprawa wojny i pokoju! Lud pra- 
cujący musi się skupić silnie około swych 
placówek, około partyi robotniczej, około 
swych posłów i prasy socyalistycznej, która 


Polskawniebezpieczeństwie! 


Nad Polską zawisło nieDezpieczeństwo na 
jazdu bolszewickiego. Od chwili opróżmienia Ki- 
jowa przez wojska polskie nacisk ze strony ar- 
mmii bolszewickiej wzmaga się ustawicznie, 
wzbera na sile. Bolszewicy gromadzą ogromne 
siły, ściągając wojska ze wszystkich stron Roe 
syi na front bojowy, usiłując szalę ostatecznego 
zwycięstwa przychylić na swą stronę. Armia 
polska stawia bohatersk: opór nacierającemu 
przeciwnikowi, który rozporządza liczebną prze- 
wagą. Jakkolwiiek niema powodu do popłochu, 
to jednak: prawdzie trzeba spojnzeć w oczy. Pol- 
ska jest zagrożona. 

Nie byłoby jednak powodów do trwogi, gdy 
byśmy mieli przynajmniej państwo zorganizo- 
wane i rząd cieszący się zaufaniem ludu, rząd 
z programem dz ałamia w: kierunku pokoju. 

Ten nieład wewnątrz państwa i brak zdecy- 
dowanej linii w polityce państwowej polskiej, 
spowodowany niedołęstwem Sejmu i rządów dos 
tychczasowych jest dla Polski groźniejszy, aní- 
żeli chwilowe niepowodzenia na frontach bojo- 
«ych. Albowiem gdybyśmy byli mieli w Polsce 
rządy ludowe, oparte o szerokie masy ludu ro: 
hoczągo, państwo nje byłoby doszio do tak kry- 
tycznego położenia. Rząd ludu byłby usłuchał 
głosu ludu wołającego o pokój. A pokój moćna 
było korzystnie dla państwa zawrzeć w momen- 
cie. gdy Resya Sowiecka pragnęła pokoju a Pol: 
Ska znajdowała się w! pomyślnem położeniu wo- 
jennem... 

Moment korzystny dia zawarcia pokoju zmar- 
nowano i doprowadzono państwo nad brzeg 
przepaści. Wszystko to są skutki. rządów burs 
cuazyjnych Paderewskiego, Skulskiego, a obe- 
ony rząd reakcyjny Grabskiego. rząd bez pro- 
gramu i poparciu w narodzie—- prowadzi Polskę 
dalej po lin'*i zagłady. 

Ależ na Boga z rządami tymi n osgcymi Zgus 
bę Polsce trzeba wreszcje skończyć! Bez wzglę- 
du na to, czy trzeba nam będzie rozpaczliwej 
walki czy też natychmiastowego zawarcia poko- 
ju przy tym rządzie pczostać nie możemy! Rząd 
ten ani kraju niezorganizuje do Obrony, ani też 
nie przeprowadzi pokoju. 


go? Bo rzęd ludowy za ofiary ludu dla ojczyć 
zny, uczyniłby ojczyznę państwem ludu pracu- 
Jącego, ugruntowałby reformy społeczne i za- 
warłby pokój tak upragniony przez lud polski 
pracujący. 

Tego właśnie reakcya nie chce! Raczej zguba 
niepodległości — powiedziała sobie — amiżeli 
rady chłopskosrobotnicze. 

Jakkolwiek wyrażaliśmy w artykułach w 
„Prawie Ludu“ pawne wątpliwości co do ewen: 
tualnego udziału socyalistów w rządzie chłop- 
sko-robortn'czem to jednak dziś, ze względu na 
ciężkie położenie państwa uważamy utworzenie 
takiego rządu za konieczność niieodzownąj! Po- 
koju nigdy nie uzyskamy, gdy polityką zagrani- 
czną Polski kierować będą hrabiowie i książę: 
tal Bolszewicy ogłosili świętą wojnę przeciw 
Polsce, jako państwu panów i magnatów ż 
szlachty, jako państwu reakcyi feodalnej! Prze- 
ciwko nam z tych powodów zbuntowano opinię 
całego cywilizowanego Świata robotniczego! 

Tak, ale powie nam reakcya, że rządu takiego 
mie chce Sejm! Sejm wybrany przez lud! —- 
Sejm ten już nie jest wyrazem Opnii ladu pol- 
skiego. Reakcya niema w niam wiiększościi a o- 
piera się na zdradzieckich żywiołach części 
ciemnych zbałamuconych  chłopów-endeków i 
na „demokracyi chrześcijańskiej". Czyż dla uszar- 
mowania! woli zwarcholonej reakcyi i aiemmnych 
żywiołów! kłerykałnych mamy poświęcić przy- 
szłość i byt nasz państinowy? To raczej utwórz: 
my rząd w brew woli tego Sejmu, nząd któryby 
był wyrazem woli tudu, a nie zakutej reakcyi! 

Rządu takiego domaga Się chwila dziejowa! 
Polska w niebezpieczeństwiie, które zażegnać 
może radykalny rząd! Czyż wtedy dojpiero ustą- 
pi reakcya, gdy już doprowadzi kraj do kata- 
strofy? Sąd ludu nad zgrają nieodpowiedzial: 
nych, zbrodniczo upartych warcholskich reak- 
cyoemistóów  zapnzepaszczających niepodległość 
mainodu, byłby wówczas straszny! 

Ustąpić póki czas! 


jest jedyną obroną cięmiężonych i wyzyski- 
wanych. Przedewszystkiem wytężyć musi- 
my siły celem uzyskania pokoju, od które- 
go zawisł cały nasz byt państwowy narodo- 
wy, przyszłość ludu pracującego w Polsce. 
Prasa socyalistyczna ogromne ma zadanie 
dziś do spełnienia wśród ludu, a zadanie 
swe spełni przy poparciu szerokich mas lu- 
du pracującego na wsi i w mieście. Dlatego 
towarzysze wytężcie siły, jednajcie nowych 
czytelników i prenumeratorów dla „Prawa 
Ludu“. 

Wpływ naszej prasy, to rozszerzenie wpły- 
wów naszej PPS, to szerzenie ukochanej 
idei socyalizmu, idei wyzwolenia ludu pra- 
cy, idei sprawiedliwości i szczytnego brar- 
terstwia ludów! 

Toteż „Prawo Ludu" winno się znaleźć w 
ręku każdego robotnika i włościanina tak 
bezrolnego, jak i małorolnego. 

Redakcya i Administracya 
„Prawa Ludu“. 


Od kilku tygodni trwa — mimo sklecenia. rzą- 
du Grabskiego — przesilenie rządowe. Usiłowia: 
nia o utworzemie rządu z programem, rządu 
chłopskorobotniczego dzięki zbrodniczym za- 
biegom i itrygom reakcyi, n*e doszły do skut- | 
ku! Reakcya raczej doprowadzi do zguby pań- 
stwo, aniżeli zgodzi się na rząd ludowy. Dlacze- | 


Wezwanie do ochotniczego zaciągu! 


cały naród, w każdej chwili gotowy 
z pomocą. Chwila taka nadeszła. 

Wzywamy tedy wszystkich zdolnych do no- 
szenia broni, by dobrowolnie zaciągnęli się w 
szeregi armii, stwierdzając, że za Ojczyznę każ- 
dy w Polsce z własnej woli gotów złożyć krew 
i życie. 

Niech spieszą wszyscy: i ci, młodość i siłę 
czujący w żyłach, co żelazem odpierać będą na- 
jazd wroga, i ci, którzy stanąć mogą do pracy 
w instytucyach wojskowych, by zwolnić z nich 
i zastąpić tych, co na froncie przydatni być mo- 
gą. Niech na wołanie Polski nie zabraknie ża- 
dnego z jej wiernych i prawych synów, co wzo- 
rem ojców i dziadów pokotem połlżyli wroga 
u stóp Rzeczypospolitej. 

Wszystko dla zwycięstwa! Do broni! 


W imieniu Rady Obrony Państwa: Józef Pil- 
sudski, naczelnik państwa i naczelny wódz, 


W niedzielę 4 bm. ogłoszono następującą ode- 
zwę Rady obrony państwowej: 


Obywatele Rzeczypospolitej! 


Ojczyzna w potrzebie- Wrogowie otaczający 
nas skupili wszystkie siły, aby zniszczyć wywal- 
czoną krwią i trudem żołnierza polskiego, nie- 
podległość naszą. Zastępy najeźdźców, ciągną- 
cy aż z Azyi Mniejszej, usiłują złamać bohater- 
skie wojska nasze, by runąć na Polskę, rozpo- 
cząć sw0je straszne panowanie. 

jako jednolity, niewzruszony mur stanąć mu- 
simy do Oporu. O pierś całego narodu rozbić się | 
ma nawała bolszewizmu, Jedność, zgoda i wy- 
tężona praca niech Skupł nas wszystkich dla | 
wspólnej sprawy, 

Żołnierz polski, krwią kroczący na froncie, 
musi mieć to przeświadczenie, że stoj za nim 


przyjść mu 


Odezwy Klubu posłów P.P.S. 


na posierunku. Druga odezwa, wydaną w for- 
mie okólnika, skierowaną jest do poszczegól- 
nych organizacyi partyjnych i zawiera wyja- 
śnienie sytuacyi politycznej, dając dyrektywy 
dla postepowania. 

—000— 


W Warszawie odbyły się narady Klubu po- 
słów PPIS i Central. Komitetu Wykomawczego, 
na, których uchwalono tekst odezw, wydać się 
mających, Pierwszą odezwą wzywa rząd do 
wdrożenia akcyj pokojowej, a równocześnie 
wzywa wojsko i społeczelistwo do wytrwanig 


„PRAWO LUDU“ 


Nr. 28. 


Rada Obrony Państwowej. 


Rząd „fachowy“ p. Grabskiego uważający bez- 
programowość swej działalności za, „program“ 
swego „działania 'w niemałym znalazł się kło- 
pocie, z powodu wypadków ma wschodzie, które 
postawiły państwo Polsce wobec nawych potę- 
żnych zagadnień. Poważna i krytyazma dla pań: 
Stwa chwila wymaga poważmych i dzielnych 
ludzi u steru rządów, wymaga spółdziiałania ca- 
łego narodu z rządem — a tu mamy rząd słaby, 
rząd bez poparcia szerokich mas ludu pracują- 
cego. By spółdziałać z ludem i mieć jego papar- 
cje trzeba mieć program polityczny, progam w 
myśl interesów! wiiękiszościi narodu. Sprawa woj- 
ny i pokoju toć kwestya żywotna naszego bytu 
i niebytu niepodległego, to kiwestya obchodząca 
naród cały. Zawrzeć pokój, czy prowadzić wojnę 
tnzeba. mieć oparcie o lud, i tu potrzebny jest 
przecież zdecydowany rząd o jasnym programie. 
Takim rządem gabinet p. Grabskiego będący ga: 
binetem „z koniecznosci" — nie jest. Wysta- 
Mmjiwszyv sztandar „bezprogramowości rząd ten 
uznał się tem samem njiekompetentnym dla za- 
łatwiamia spraw domiosłej wagi. To też tą Ha- 
bość rządu p. Grabskiego, ten brak poczucia od- 
powiedzialnośc: za wypadki i za rządy, w chwi- 
lach talk doniosłych ujawniły się już na poste- 
dzeniu Sejmu w dniu 30 czerwca. P. Grabski 
przedstarwiwszy się ze swym gab:.metem Sejmo- 
vbs w mowie swej o sprawie wojny nic określo- 
nego nie powiedział. Zamiast powiedzieć wyra- 
źnie co myśli, co robić pragnie by wyprowadzić 
państwo z grożącego niiebezp:eczeństwa — p. 
Grabski przedłożył Sejmowi projekt utworzenia 
nowej imstytucyi rządowej tak zwanej „Rady 
Obrony Państwowej". Ustawa o „Radzie Obrony 
Państwowej“ została przez Sejm uchwaloma. 

W skład Rady wchodzą: Naczelnik Baństwa, 
marszałek Sejmu, prezes Rady Mimistrólw. miz 
nistrowie: spraw wewnętrznych, spraw zagra- 
niczny:ch, sprav wojskawych, skarbu, kolei i a- 
prowizacyi, 5 przedstawicieli wojskowości, wy- 
zmaczonych przez Naczelnego Wodza wojsk pol- 
akich, 10 posłów do Sejmu; ustawodawczego, wy: 
znaczonych przez Sejm. W zastępstwie -Niaozel- 
nika Pamstwa przewodmiczy Radzie prezydent 
ministrów! 

Do zakresu Rady należy: decydowanie 0 
wszystkich sprawach, związanych z prowadze- 
niem i zakończeniem wojny, oraz z zawarciem 
pokoju; wydawamie w tych sprawach rozporzą- 
dzeń i zarządzeń. Wszystkie rozporządzenia i 
narządzenia Rady podlegają natychmiastowe- 
mu wykonaniu. Takie rozporządzenia. które 
wymagają uchwały Sejmu, powinny być na 
najbliższem posiedzeniu Sejmu przedłożone 
przez marszałka Sejmowi do zatwiiendzeni:a. 

W ten sposób usunął się od odpowiedzial ności 
rząd p. Grabskiego! Naturalnie, ustawa ta spot- 
kała się z krytyką posłów  socyalistycznych. 
Tow. Daszyński w dyskusyj skmreślił stanowi- 
sko socyalistów! wobec tej nowej instytucyi rzą: 
dowej. (Przemówienie tow. Daszyńskiego poda- 
jemy w sprawozdaniu sejmowemn). 

Z pawodu utworzemia „Rady Obrony Państwo- 
wej“ p'sze warszawski bratni „Robotnik: 

„Dość powiedzieć, że o prowadzeniu wojny i o 
krokach pokojowych ma rozstrzygać, między 
immemi, 10-cin przedstawicieli Sejmu, przedsta: 
wicieli wszystkich stronnictw sejmowych, aby 
zrozumieć, że tu nie może być mowy o s4pręży- 
stej, energiczmej akcyi, że cała: ta Rada zmieni 
gię w gadające i dyskutujące clało, bez żadnych 
określonych planów, a może nawet, co gorsza, w 
kuźnię intryg, plotek itp. harmonijnych obja- 
wów „ogólnonarodowego'" współdziałania z na- 
rodową demokracyą. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że Rząd beryprogra- 
mowy, Rząd. który opiera się nia rzekomej „fa- 
chowości* wtedy, gdy. trzeba przedewszystkiemn 
mieć wyrażną politykę — że taki Rząd chce się 
podzielić odpowiiedzialnością, ba, zrzucić z sie- 
bie odpowiedzialność. Ale to nie jest sposobem 
wybrnięcia z trudności — przeciwnie, trudności 
mogą siẹ zwiększyć, skoro będziemy mieli dwa 
ciała rządzące — oba zresztą, rządzące miewia= 
domo na! podstawie jakiego planu i w imię ja- 
kiej polityki. Obawiamy się, że będzie moma 
do takiego współdziałania zastosować ekreśle- 
nie z bajki „Wiódł ślepy kulawego''... 

Ale co dziś znaczy hasło „obrony państwo- 
wej"? Jaka polityka za temi słowami się kryje? 
O to właśnie chodzi — i od tego wszystko zale- 
ży. Czy to znaczy zbieranie wszystkich sił w ce- 
łu prowadzenia dalszej wojny? Czy-to zmaczy, że 
zakończenie dziś wojny przez rokowaniia, poko- 
jowe będziemy uważali za hańbę. W imię jakich 
granic i jakich celów politycznych ma być pro- 
wiadzona owa „obromia narodowa?" 


Tych wszystkich i wielu imnych podobnych 
zagadnień nie rozwiąże owa Rada. Owszem, ona 
moče tylko utrudnić rozwiązane ich. Jedynie 
Rząd, mający jasny program i Oparcie w Szero: 
kich masach, może nadać rzeczywistą treść i 
zrOzumiały charakter hasłu „obrony państwo- 
wej. 

Ale — trzeba to sabie także powiedzieć — sam 
fakt powstania Rządu centrowo-lewicowego nie 
będzie jeszcze rozwiązamiem trudności. Rząd 
centrowo-lewicowy tylko wtedy trudnościom 
tym podoła i stanie a wysokości zadania, jeżeli 
„obrony manodowej' będzie szukał przedewszyst 
kiem w wyraźnem, energicznem i konsekwen- 
tnem postawieniu sprawy pokoju. 

Jednym z faktów, które najbardziej przyczy- 
niły się do pogorszenia naszego położenia — by- 
ło to, że dotychczas Rząd połski nie prowadził 
polityki pokojowej, że liczył jedynie bodaj na 
rozstrzygnęcie orężne, że Rzeczpospolita zamie- 
dbała wszystkie drogi, prowadzace do pokoju. 
Teraz trzeba sobie powiedzieć mocno i stanow- 
czo: prawdziwa obrona narodową jest dziś po- 
kój, jaknajrychlejszy pokój. 


I w tym kierunku iść należy Spiesznie, bez 
chwili zwłoki. Nie jesteśmy dziś w położeniu 
katastrofalnem. Nie jesteśmy w takiem położe- 
miu, że przeciwnik może mam dyktowiać warun: 
ki Nie może być mowy o jakiiemkolwiek upoko- 
rzeniu. Nie uronimy nic z naszej niepodległo- 
ści, anli z naszych możności rozwojowych, ani z 
prawa + obowiązku naszego popieramia sprawy 
stamowiemia o sobie ludności ,„kresowej*. Zrezy. 
gnować tylko musimy z zachcianek, czy to za- 
borczych na „kresach“ wschodnich, czy też orę- 
żnego protektoratu na Ukrainie i rozrębywania 
mieczem wiszystkich węzłów gordyjskich. 

Rząd musi wystąpić z ofenzywą pokojową. In- 
nego rozwiązania niemasz. Wojennie -- może- 
my naturalnie poprawić naszą sytuacyę na fron- 
cie. Ale to nie będzie rozstrzygnięciem. Roz: 
strzygnięcie niesie polityka pokojowa 

Mumisy się bronić, póki wojna trwa. Śmie- 
smem byłoby mówienie o kapitulowaniu przed 
nieprzyjacielem. Ale tę wojnę trzeba  jalkrmiaj- 
prędzej zakończyć. Trzeba zaraz robić wszystko, 
aby pokój nastał. 

Musimy się gruntownie zmienić naszą polity- 
ka wewnętrzna i zewnętrzna — demokracya i 


pokój — to jedynie pewna „obrona marodawa“ 
Rzeczypospolitej w tych ciężkich chwilach“. 


Odezwa do wojska. 


W niedzielę 4 b. m. ogłoszono następującą œ | li doniosłej, kiedy na szalach wojny ważą się 


dezwę: 


Żołnierze Rzeczypospolitej ! 


Wielka wojna, którą od szeregu miesięcy pro 
wadzicie na wschodzię z przemocą wroga, urą- 
gajacego naszym najświętszym uczucjom, za 
którą w bezimiennych mogiłach bieleją kości 
pięciu pokoleń męczeńskich, zbliża się do roz- 
strzygnięcia, 

Od rozstrzygnięcia tej wojny zależeć będzie, 
czy Polska stanie się potężnem i wolnem pań- 
stwem, wielkim i jasnym domem, w którym 
każdemu z jej obywateli będzie dobrze i bezpie- 
cznie i w którym gospodarzami będziemy my 
sami, czy też stanie się małym i słabym krai. 
kiem, uboga lepianką, w której wróg będzie go- 
spOodarował jak u siebie i w której dla najlep- 
szych jej synów miejsca nie będzie. 

Żołnierze! Z podziwem patrzy Świat cały na 
wasze bohaterskie boje, na przestrzeni Ogrom- 
nego frontu toczone. Wałem młodych piersi po- 
wstrzymnujecie ataki wroga, a każdy ro0zkaz, 
przychodzący odrzuca go daleko od granic 0j- 
czyzny. Nie naród rosyjski jest tym wrogiem, 
wciąż nowe siły pędzącym do boju, wrogiem 
tym jest bolszewizm, który twardem jarzmem 
najstraszniejszej tyranii spętawszy lud rosyj- 
Ski, chce narzucić z kolei naszej ziemi, ziemi 
Kościuszki j Traugutta, ziemi świętych mogił 
i krzyżów, swoje rządy mordercze i krwawe, 

Na samą myśl o tem wzdryga sję serce Po- 
laka, wzdrygać się musi Serce żołnierze, który 
widział potworność czerezwyczajek, który przy- 
giądał się straszliwej gospodarce sowietów na 
umęczonych ziemiach kresowych, który w ciem 
ną mogiłę kładł swoich braci i towarzyszy, po- 
ległych za Polskę wielką i wolną, jasną i szczę- 
śliwą. 

Żołnierze Rzeczpospliteji Z was się Polska 
poczęła, z waszego trudu i znoju, ze straszliwej 
potęgi bohaterstw zrodziła się, pokrzepła jej 
młoda wolność, Nie zmarnowana wasza krew, 
nie próżny wasz trud! Nie nadaremna była 


śmierć tych, którzy w mogiłach zostali. Jeszcze 
jeden wasz wielki i mężny wysiłek w tej chwi- 


losy Polski i dokonane będzie dzieło, 

W chwili tej walk; Ostatniej nie sami jeste- 
ście żołnierze. Naród cały nietylko sercem i du- 
szą, lecz całym wysiłkiem pracy i czynu stoj za 
wami. Dzisiaj przy was stoimy, Rada Obrony 
Państwa, stworzona z przedstawicieli wszyst- 
kich warstw narodu polskiego, ludu, miast i 
wsi, aby wraz z przedstawicielamj rządu i do- 
wództwa Skierować wam ku pomocy wszystkie 
wielkie i niespożyte siły narodu, Dbać będzie- 
my nieustannie o to, aby posiłków na froncie 
nie brakło. Pamiętać będziemy o pozostałych 
w kraju rodzinach waszych, i wedle należnych 
praw je zakezpieczymy. Przygotujemy wszyst- 
ko, aby ci z was, którzy wrócą z wojny z siłami 
w służbie rycerskiej steranemi, mieli byt spo- 
kojny zapewniony. 

Żaden żołnierz, po Zwycięskiej wojnie do do- 
mu wracający, nie zostanie bez warsztatu pra- 
cy, czy to na roli, czy w mieście, Żołnierze! Nie 
zawiedzie się ojczyzna, która w chwili tej na 
was spogląda z ufnością i wiarą! Nieśmiertelną 
chwałą okryjecie imię żołnierza polskiego, o- 
dziedziczone przez was tak Świetną przeszło- 
ścią. Wasz Skromny mundur, który już dzisiaj 
najszczytniejszą w Polsce jest szatą, świętością 
narodu Się stanie, Z czcią uczyć się będą na- 
stępne pokolenia nazwy naszych bojów i imie. 
nia waszych wodzów, tak, jak my dzisiaj uczy- 
my się dzisiaj naszej minionej chwały wojen- 
nej. Zanim wrócicie w chwale i tryamfie na za- 
służony spoczynek zwycięzców, ostatni stol 
przed wami wysiłek. Każdy żołnierz, Oficer, czy 
szeregowiec daje dzjsiaj z siebie w chwili tej 
największe, na jakie go stać, poświęcenie i mę- 
ststwo, jeżeli nie chce, by nad imieniem jego w 
dniach sławy i błogsławieństwa — hańba i prze 
kleństwo pokoleń całych zawisła, Żołnierze Rze 
czypospolitej, Ojczyzna wasza, która was mu- 
łuje i chluki się wami, dzisiaj w pelnym maje- 
stacie spogląda na was, śle wam przez usta na- 
szesze r0zkaz: Macie zwyciężyć! rozbić macie 
wroga, Znieść jego zakusy na wolność naszej 
Ojczyzny i naszą sławę żołnierską! 

W imieniu Rady Obrony Państwa: Józef Pił- 
sudski, naczelnik państwa i wódz naczelny. 


Bratni „Naprzód' zamieszcza. wstępny arty- 


Czas na pokój! 


ciw zalewowi z jednej i do akcyl pokojowej z 


kuł wskazujący na konieczność zawarcia Pok% , drugiej stromy! To są zadania, których wykona. 


ju. Między innymi czytamy: 

„Przez cztery i pół roku knwawiła się Polska 
w wojnie światowej. Za cudze winy, dla cu- 
dzych interesów setki tysięcy żołnierzy polskich 
walczyło i znosiło śmierć i manty, niewolę i tu- 
łaczkę; drugie setkt tysięcy, wyrzucone ze 
swych siedzib, rozmiosły po całym śwriecie swą 
nędizę i swe upoklorzeniia; całe pokolenia będą 
musiały z natężeniam pracować, aby ozęśc'odwo 
bodaj powebowiać straty prywatne i publiczne, 
tracąc możność pracy nad dalszym rozwojem 
kultury własnej i nad powiszechną kulturą. 

Do ezego więc powołuje nas chwila obecna? 
Do przygotowania i zorganizowany oporu prze- 


mie rozstrzyga o naszem istniemiiu i dlatego nie 
dopuszczają ani chwiłi zwłoki 

Nam. którzy w momentach największych po 
wodizen nawoływaliśmy do pokoju; którzy mie 
pomijadiśmy żadnej sposobność, aby głos naw 
poadmiieść przeciw wojnie po osiągmięciu począt- 
kowo zamiemzonych celów; którzy w czasie Bo- 
rysawa słowem i piórem walczyliśmy przeciw 
uporowi. i zalślepieniu, z jakliem rząd ozcpił aię 
tego pozoru j umożliwił balszew:kom przerzu- 
cenie całej winy na nas; nam wolno w Obecnej 
chwiłi podnieść hasło za natychmiastowem res- 
poczęciem akcyi pokojowej. Akcya taka, *twier- 
dziiny to wbrew gloson. które niezawodmiie prae- 
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ciw nam się podniosą, nie jest dla nas ubliże- 
niem, a tem mniej klęską, «czyli kapitulacyą- 
Byliyśmy za pokojem, gdy iwojska naisze stały 
w Kijowie;. jesteśmy za pokojem, gdy szczęście 
{e odwróciło, bo my jesteśmy stanowczymi i 
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my podział na zwycięzców i zwyciężonych, od- 
rzucamy marzenia i stoimy na gruncie rzeczy- 
wistości. A rzeczywistość wszystkimi głosami 
woła o pokój“! 


Mowa tow. posła Daszyńskiego. 


Na posiedzeniu Sejmu 30 czerwca po przemó- 
wieniu prezydenta ministrów Grabskiągo Sejm 
większością głosów przyjął nagłość ustawy o 
iadzie Obrony Państwowej, Nie głosowała za 
iwagłością tylko frakcya posłów naszych. 

W dyskusyi pierwszy zabiera głos tow. Da- 
*zyński. 

. MOWA POSŁA DASZYŃSKIEGO. 

Moje stronnictwo może dziś w najcięższej dla 
ułodego państwa chwili oświadczyć się, że dla 
ostągnięcjia sprawiedliwego pokoju gotowe jest 
do 1vajwiększych nawet ofiar (brawa), a zdaje 
mi sję, że stronnictwo to jest wynazem olbnzy- 
miej większości całego społeczeństwa, kiedy 
sprawę pokoju stawia na pierwsze miejsce na- 
szych walk, zabiegów i ofiar. Zaapelował do nas 
Rząd, który nie ma za sobą większości, który 
est Rządem zakłopotamia, który jest Rządem, 


hiory mógł dopiero pomyśleć o powstaniu swo-. 


jean, kiedy stwierdził, że prawica nie stwarza 
Rządu, a centrowo-lewicowe stronnicuwa Rzą- 
du chwilowo stworzyć nie mogły, 

(rdybyśmy przez jedną bodaj chwilę uwie- 
rzyć mogli, że Rząd p. Grabskiego jest Rządem, 
kiónego nazwisko mówi do szerokich nas, to- 
byśmy milczeli i za takim Rządem byśmy po- 
szli, Ale ani nawet jednej cliwili łudzić się nie 
możemy. į nie możemy począć wielkiego dzieła 
rony narodowej z śałszu, 

Nie chcemy rzeczy papierowej, nie chcemy 
frazesów patryotycznych, nie chcemy zwiększać 
bezsiły naszej przez stworzenie instytucyi, któ- 
baly po tygodniu już wywołała krytykę i bez- 
plodny sceptycyzm. 

Wiemy też, że koimbjnacya często w tej Izbie 
powtarzana, kombjnacya Rządu koalicyjnego, 
przedstawią się ogromnej większości społeczen- 
stwa, dziś, jako niemożliwa. Faktem jest i mam 
obowiązek stwierdzić z trybuny Sejmu, że Rząd 
koalicyjny w takiej chwili jest niemożliwy, że 
1» jest jedno z tych złudzeń, które wędrują po 
wazetach, wędrują po kuloanach, a które *nie 
dają siły, które nie natchną nikogo tym świę- 
tym, szaleńczym zapałem, któryby poprowadził 
tazi na bój, na śmierć i ùa rany, Nie wzywaj- 
cie mnie, panowie, ażebym w chwili udowa- 
dnjiać musial, dlaczego tak jest. Albowiem roz- 
patrywanie tej sprawy doprowadziłoby nas do 
wik strasznego oskarżenia, do tak smutnego 
*„wierdzenia, bnaku rzeczywistej: ofiarności u 


lycu, co najwięcej przeze wojnę się wzbogacili, 


u tych, co dziś nadają piętno życiu stolicy, u 


tvch, których życie w wojnie, życje w drożyź- 
nie, życje wśród rannych, niezaopatnzonych, ży- 
cie wśród rzezi na długich tysiącznokilometro- 
wyn pasje chcą spleść z rozkoszą, jak mówi 


"widnieją napisy: 


poeta, którzy obrachowują, ile ten, lub ów in- 
teres przyniesie, którzy tej o©jczyżnie grożą zam- 
knięciem pełnych trzosów, jeżeli nie po ich my- 


„Sli ojczyzny tej Rząd nie dostanie się w ich rę- 


ce. Przez półtora roku ciągną się troski mini- 
strów, którzy napróżno apelują do pełnych, pę- 
kających pugilatesów klasy posiadającej. 

Fakt jest, że chodzi o nastrój wśród wojska, 
że chodzi o masy żywych ludzi, w pierwszym 
rzędzie chodzi o synów chłopskich i robotni- 
czych. Ale tu chodzi o wyzyskanie tego zaufa- 
niia, które odrazu na szalę rzucić należy, chodzi 
o żywych ludzi, którzy ufają, jeszcze ufają; któ- 
re to zaufanie, jako ostatni datek na czarną go- 
dzinę może służyć. Rząd pana Grabskiego tego 
zaufania nie posiada, Nie ma czem porwać tych, 
którzy albo nie rozumieją, albo przeczą. 

Sejm, który posiada: centrowo-lewicową nie- 
mal większość, a w każdym razie relatywną 
większość — ten Sejm oddaje pełnię swoich 
praw komu jnnemu — owej „Radzie Obrony 
Pafrstwa:''. I oto ta imożmość służenia państwu, 
tak, jak trybuna sejmowa na to pozwała i jak 
praca sejmowa umożliwia, tą możność dla nas 
zmiką zupełnie, Pozostaje Rząd z natury rzeczy 
jednostronny — Rząd prawicy, albowiem wów- 
czas większość prawicowa w ramach tej „Rady 
Obrony Państwa" wzmocniona o premiera i o. 
6, ozy 7 ministrów, wzmocniona o pana mar- 
szałka Sejmu stanowi skrót Sejmu. 

Ale ten skrót Sejmu wzmocnić wojska nie 
może, ani natchnąć chłopa i robotnika, ani re- 
krutą uczynić nje zbiegiem, nie członkiem złe- 
lonysh armii, kryjących się po wsiach, ale żoł- 


nierzem wolności Polski. Zostaje coś, co wywo-, 


łać musi z natury rzeczy Sspotęgowaną nieuf- 
ność — nie u nas, ała, niestety, w jak majszer- 
szych miasach, które muszą .pierś o pierś po- 
tykać się ze zwątpienien w państwo, które mu- 
szą się mocować z rozpaczą, wywołaną przez 
admihistnacyę panstwa jeszcze nieuporządko- 
wana, a z natury- rzeczy: ciążącą najstraszniej 
na biednych i bezbronnych masach. 

Wreszcie jeden moment. Mamy do walczenia 
z wrogiem, który, jak się okazało, bije się co- 
raz lepiej, który jest coraz liczniejszy, mamy do 
wytrzymania potęgę, która staje się coraz groź- 
njejszą. Natura tego wroga jest taka, że wyzy- 
ska on każdą kartę, którą pr zeciwko nam mo- 
wma wygrać, który się nje zawaha przed uży- 
ciem żadnego środka agitacyjnego. 

loto wskażę panom na jeden fakt: na na- 
grobkach padłych w boju żołnierzy rosyjskich, 
tu leżą hohaterowie, padli w 
obronie od wieków rosyjskiej ziemi w walca 
przeciwko polskim panom. 


zasadniczymi zwolennikami pokoju i odrzuca- | 


Polska * dla nich panowie polscy, to dla nich 
szlachcic, idący po swoją ziemię na Białoruś 


i Ukrainę, Polak — to dla nich krzywdziciel i 


wyzyskiwacz chłopa, Polak — to dla nich bat 
ekonomskj, Polska to dlą mićh wyzysk. To jest 
agitacya tak konsekwentna i straszliwa w swo- 
jej sile, że trzeba ją przełamać i przeciwstawić 


idej równie potężnej, jak owa idea, w imię któ- 


rej maszeruje dziś coraz lepjej wojsko bolsze- 
wickje. 

Ideą polską może być tylko wolność i; demo- 
kracya, zabezpieczająca panowanie. ludu, (Głos: 
i samowoli). Więc demokracya jest wolnością 
samowoli u panów. 

Ideą potężną może być dziś w ramach nasze- 
go bytu tylko konsekwentna demoknacya, lud 
proklamujący swoje prawa do niepodległego 
bytu, lud, proklamujący swoją wolność, lud się- 
gający po swoje ziemie — oto hasla równie ipo- 
tężne, jak owo hasło nienawiści przecjwko Pol- 
sce. W imię tego hasła możemy obronić grani- 
ce, w imię tego hasha możemy cisnąć, jak ka- 
mień, przez Boga rzucony na szaniec, tę żywą 
siłę Polski, którą ma w swoim ludzie, chłopie 
i robotniku, w swojej liczbie i potędze mięśni 
i nerwów tego ludu. 

Przeczylibyśmy sami sobie, przyczylibyśmy 
podwaljnom tego, Seejmu, przeczylibyśmy Pol- 
sce i jej dziejom, jej posłannicetwu jedynemu 
wśród ludów wschodnich, gdybyśmy nie wy- 
wiesjli w tej chwili sztandaru demokracyj bez- 
względnej, konseRwentnej, ludowej demokracyi 
polskiej, (Głosy ma lewicy: Słusznie). 


Skoro się to powie, to pytam włals, jak w, świe- y 


tle walki tych dwóch światów zarysuje się po- 
stać ministra spraw zagranicznych w gabine- 
cie p. Grabskiego, ks, Sapichy, właściciela, dóba 
wielkich na Białej Rusi. W czyim to będzie prze 
mawiał imieniu ten Rząd? W imię książąt w 


imię panów, w imię wielkich obszarników, po-. 


siadaczy ziemskich na Bjałej Rusi. Wyzyskają 
to bolszewicy przeciwko nam j odbiorą tę wia- 
rę u niejednego żołnierza polskiego į spotęgują. 
zamieszanie į obezwładnią ramię niejednego i 
sparaliżują myśl ji zapał niejeden tym podszep- 
tem: za Polskę panów, zą Polskę książąt, za 
Polskę szłachciców masz bić się i ginąć, jęczeć 
ranny, opuszczony gdzieś mdIże w szpitalu, 


Panowie, przez Bóg żywy, wszak takie głosy 


dochodzą do nas... s 


Polska ma większą siłę za sobą, amiżeli może 
jej dać szlachta; czy magnaterya! Czy posia- 
danie gruntów choćby milionów dziesięcin na 
Białdj Rusi į Ukrainie? Mamy siłę żywą swe- 
go ludu i ten lud teraz, tenaz powtarzam, osta- 
tni kwadrans powinien przetrzymać i on prze- 
trzyma! Ja wierzę, że przetrzyma! I przetrzy- 
ma, nie przy pormocy papierowych haseł, tylko 
przy pomocy haseł żywych Rządu robotniczo- 
chłopskiego. (Brawa na ławach socyalistycznych 
i ną ławach chłopskich), (Głos: Taki Rząd jest 
w Sowdępii. Wrzawa. a). 

My dzisiaj jeszcze nie TEPE RA komite- 


tu ocalenia publicznego, my możemy legalnie - 


stworzyć Rząd odpowiedzialny, stworzyć Rząd 
stronnictw chłopskich i stronnictw robotni- 


czych, (Oklaski na lewicy i w gemt Rząd 


M. LEVEL. 


"KŁUSOWNIK. 


(Dokończenie). . 

Zycie jego stało się odtąd spokojne, wolne od 
wosk. O jego dawnych sprawkach „prawie za- 
poannianio. Podolmy był do tylu imnytch, statecz- 
nych chłopów, którzy w niedzielę, zasiadłszy w 
winnicy, gawędzą o spodziewanych z pól swych 
dochodach, o upałach lub żbyt rzadkich desz- 
czachb. Wyrobił sobie nawet pozwolenie na po- 
lewanie, z którego zresztą prawie nie korzystał. 
Jednego tylko czy dwa bazamty zastrzelił na 
swojem polu iw. sezonie. ` 

Wieczorami, po pracy, 
przyjemnością swoje danme azyny: 
swietłe k 
w sieci pochwycone, łopocące skrzydłami... 

Jeżeli jednak wspomniano o strzale W! nocy, 
jego twanz stawiała się nagle pochmumią, zadi- 
skał pięści: 

—- Nikomu nic złego nie życzę, ale temu, któ- 
rv to zwobił!... Przecież nikt niema ma zabijać 
człowieka, jak królika iw: jamie! - 

Pewnego pogodnego wieczora, wracając z mia- 
sta, spostrzegł człowiiekia! wtałęsającego się w po- 
«u, iw pobliżu jego domastwa. 

— Masz! Kłusownik — pomyślał w! piienwszej 
chwili. I nie tyle w zamiarze przychwycenia 
szkodnika, 00 z prostej ciekawości zaczął iść w 
ślad za nin. 

— Kto to może być?.. 
JB. czy szewc Jan?.. 


czaty przy 


= wzi, przez zęby. — 
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przypominał sobie Z. 


I nagłe przy świetle w ynurzającego się z, za 
chmur księżyca, mógł całą twanz jego zobagzyć. 

To nie był chłop, nie był kłusowmik, tą był pan 
' zamiku, pan okrutnych dozorców, ten, który bez 
litosci: kazał strzelać do niego. 

Stanął jak wryty, zadając sobie pytanie: 

— Na jalkiego djabła włóczy się tutaj o tej po- 
rze? Czy zabłądził?... Ale nie. Dokądże om. idzie? 
Na cztęrysta. metrów dokoła niema żadnego do- 
mu, oprócz mego.. A więc.. do mniel.. 

Naraz wzbudziło się w nim podejrzenie: 

— Czy, przypadkiem, nie przychodzi tu, wiie- 
dząc, że się wydaliłem. 

Na czworakach, przekradając się niapostrze- 
żenie przez wysoką trawę, zaczołgał się pod o- 
| grodzenie, bez hałasu otworzył furtkę i wszedł 
do siebie. Żona. czekała na niego, szyjąc wi kącie 


` chaty. 


ężyca, zające łapane w sidła, ptactwo ' 


| 
| 
| 
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Wsród rozmowy, zapytał z obojętną miną: 
— Dawno już nie widziałaś pama hrabiego? 
Zaczewwieniła się trochę. 

— Nie. Naiwet był tutaj niedawno. 

— Poco? 

— Oh! tak, przechodząc... Wstópowiał także 7 
tam tej soboty, ale nic nie mówiłam, bo iwiiem, że ` 
nie bardzo go lubisz... 

Machnął ręką. 

— Atl. stara historyal.. 

Później, prostując się: 

-- Idę o zakład, że hrabia przychodzi umizgać 
się do ciebie! — Oh! woale mnie to nie dziwi, 
przecież. jesteś najładniejszą we wsi... - 

Umilkł, nałożył fajkę, zapadił ją i zaczął roz- 
myślać. Pomimo, że zupełnie pewny był kd 
dręczyła; go ZAZArOŚĆ: 


— [Idziesz PO = REFNY: MFA przy- 
gnębiajgcą: ciszę i składając robotę. 

— Idź! Wypalę tylko fajkę i przyjdę na górę. 
Słyszał, jak wychodziła. po schodach, później 
jak kręciła się po izbie, wreszcie wszystko uci- 
chło. Podszedł do okna i podniósł storę. 

Przy świetle księżyca zobaczył pod drzewem 
cień spotkanego przed chwilą azłowieka. Uśmie- 
chnął się ironiczmie, zdjął stnzelbę ze ściamy, wło- 
Żył ładunki, zarzucił broń na ramię i wyszedł. 

Cień przeskoczył juz ogrodzenie, ale 
chwili pies zaczął szeęzekać i cień przystanął. . 
— Kto tam? — krzyknął Madek. 

Żadnej odpowiedzi. 
— Kto tam? 


Pies szczekał zajadle, potrząsając łańcuchem, 


a cień zniecierpliwiony mruczał: 

— Przeklęte zwierzęl 

Madek wyprostował się, przyłożył strzelbę do 
ramienia wypalił... Przenaźliwy wmzask ranione- 
go rozległ się w powietrzu. 

Ranny wił się w prochu, klnąo, jęcząc i chwy- 
tając się za żebra. l 

Madek w! jednej chwili był przy nim; pochylił 
się, zdjął czapkę i rzekł; drapiąc się po głowie: 

— Ah! jakże mi przykro, panie hrabio, że panu 
coś takiego zrobiłem... Gdybym był wiedział, że 


| to pain... Szczęście jeszcze, że tylko drobnym śru- 


t 


: tem strzelbę nabiłem-. Wziąłem pama za kłuso-- 
(wnika; odkąd stałem się poważnym, 


strzegę 
swego polowania! 


I nigdy nie dowiedziano się w okolicy, dlacze- * 
go hrabia przez kilka dni utykał na nogę i dla- 
czego Madek przestał brwi marszczyć, gdy mó- 
wiono o dozorcy lasowym, który go chybił. 
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ten ma większość relatywną i w wielu nawet 
wypadkach będzie miał większość absolutną. 
I dlatego powiadam, że uchwały klubów wielu 
chłopskich i robotniczych instynktem zdrowym 
wiedzione, uchwały, które przyszły do skutku 
bez porozumienia poprzedniego, kulminowiły 
w tym punkcie, że należy utworzyć Rząd robo- 
tniezy j chłopski, że należy utworzyć z ludzi, 
mających zaufanie u robotników i chłopów, że 
należy z Rządu tego zrobić Rząd obrony naro- 
dowej i należy Rządowi temu dać te ciężary i 
brzemiona, które dziś każdy rząd, a Rząd ludo- 
wy w pierwszym rzędzie i w największej mje- 
rze wziąć musi na swoje barki, 

Nie pora łudzić się, nie porą tracić czas i 
dlatego oświadczam, że będziemy żądać amożne- 
ści śtawiania uzupełnień, a głównym warun- 
kiem, pod którym gotowi jesteśmy pójść na te- 
go rodzaju instytucye jest danie jej mocy przez 
stworzenie rządu chłopsko-robotniczego, W tem 
streszczam stanowisko mojej partyi w tej naj- 
donioślejszej może dla Ojczyzny sprawie. (Bra- 
wa na: lewicy!). 

Po dyskusyi przystąpiono do głosowania. 
Wniosek utworzenia „Rady“ przyjęto ogromną 
większością. 


Obrady Sejmu. 


Na pierwszym punkcie porządku dziennego 
posiedzenia Sejmu w dniu 1 lipca znajdowało 


` siẹ trzecje czytania ustawy o Radzie Obrony 


a 
b 


Państwowej, Z powodu, że ujektóre kluby nią 
4akonczyły jeszcze navad, przystąpjono jednak 
do drugiego punktu porządku dziennego, to jest 
do Sprawy Jdszwodowań, jakie POlska mą uzy- 
Skać od Niemiec. 
„ Referował poseł Wierzbicki (ZUN) który: pod- 
niósł, ze w akcyi' niemieckiej najniebazpiecz- 
niejsze jest to, że Niemcy, jako główny argu- 
inent swój wystawiają sprawę Goruego śląsku, 
twierdzą, że tylko wówczas będą mogły. wypła- 
cić Francyi całość odszkodowań, o ile Gómy 
Sląsk, węgiel górnośląski do nich będzie nale- 
vat. 

'Uchwialono rezolucyę, która wobec zbliżają- 
cej się konferencyj państw koalicyjnych w Spaa 


"wzywa rząd do poczynienią wszystkich wysił- 


ków, w celu uzyskania dla Polski słusznego u- 
dzjaiu w odszkodowaniach ze strony Niemiec, 

Następnie przyjęto ustawę, przyznającą eme- 
rytom cywilnym podwójną peusyę od czerwca 
1920. 

Przed przystąpieniem do trzeciego czytania 
ustawy o Radzie Obrony Państwowej zabrał 
głos poseł tow. Daszyński j zawiadomił, że 5 
klubów prosjło p, marszałka, by był łaskaw za- 
rządzić pauzę, podczas której możnaby się w 
konwencie seniorów naradzić nad sposobem o- 

besłania tej Rady. Po przeryyie przystąpiono do 
dyskusyi, ! 

Pos. ks, Okoń wypowiadą dłuższe przemówie- 
nie, w której zrzuca całą odpowiedzialność za 
obecną sytuacyę na Rząd, Sejm i wojskowość. 
Niedołęstwo, administracyj, utopijma polityka, 
z mujrażem Ukrainy, błędy generalicyi, inten- 
demtura, która pasie się dobrem ojczyzny, za- 
niedbanje rokowań pokojowych, gdy Rosya wy- 
ciągałą rękę do zgody — oto nasze błędy. Wten- 
czas lekceważono 'Rosyę ij mówiono: z kim bę- 
dzjemy mówili: czy z motłochem? Teraz wsku- 
tek naszych błędów, nietylko chwieje się front, 


„ale i wewnątrz kraju jest lud niezadowolony. 


s 


Mówca wypowjad® się przeciwko Radzie 0O- 
brony Narodówej. Dziś, gdy nam trzeba ludu 
do obnony ojczyzny, utworzenie gabinetu pra- 
wicowego 'jest to jakby *poljczek dany ludowi, 
Musj powstać rząd chłopsko-robotniczy, a trze- 
ba pamiętać o tem, że kto bierze rządy w swe 
ręce, ten bierze na siebie odpowiedzialność. 
Największą wimą rządu to zaniedbanie rokowan 
pokojowych, Ten Sejm przyszedł tylko przy- 
padkowo, ale w Sejmie nowym chłopi będą 
“mówili głosem silniejszym odemnie, 

Ustawę o Radzie Obrony Państwa z pewnemi 
poprawkami przyjęto i przystąpiono do sprawy 
o walee z liehwą. Tow. poseł Pużak zgłosił po- 
prawikę żądającą skreślenia postanowienia, że 
Rada ministrów może wydać rozporządzenia 
zajpobjegające zwyżce cen dla komiecznych 'u- 
sług. Poprawkę: Odrzucono. 

"Treść ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej 


$ streszcza się w następującem: 


1) Ustawa nie zawiera przepisów normatyw- 
nych dla wytwórczości i handlu. Prawo wyda- 
wania tych przepisów pozostawione jest Radzie 
ministrów, która może owe prawa przemieść na 
ministra aprowizacyi (ten działa w porozumie- 
njw z min, przemysłu i handlu). 

2) Urzędy walki z lichwą otrzymują chara- 
kter! władzy śledczej pomocniczej dla sądów i 
sądzącej administracyjnie lżejsze przestępstwa. 


3) Punkt ciężkości kenia przemiesjomy zo- 
stał mą sądy, do których postępowanie jest 
zwrócone, % 

4) Zastosowanie kar, aresztu, ciężkiego wię- 
zienia i kary śmiercj, również surowych kar 
majątkowych, konfiskaty przedmiotów przestęp 


stwa, ich równowartości, a nawet całęgo mają- 


ku sprawcy, choćby się w ręku innych osób 
znajdował, 

W piątek, 2 lipca, Sejm przyjął ustawę o 
zwalczaniu lichwy bez zmian w trzeciem czy- 
taniu, i 


Jestasmy przeciwnikami mrozzlrzyganiig spo- 
rów międzynarodowych croga ofeusywy, droga 
wojny zaczepnej. Niejednokrotnie dawaliśmy 
wynaz naszym zapatrywanjom w wielu artyku- 
łach. Występowaliśmy przeciw ofensywie z na- 
szej strony, potępić też musimy atak bolszewi- 
ski. 

Klasa robotnicza, zorganizowana pod sztan- 
daneim PPS od kilku miesięcy woła o pokój. 


'Wołanie to zlekceważono, z głosem klasy robo- 


tniczej nie liczono się wcale, Głos wołający o 
pokój, pozostał głosem wołającego mna puszczy. 
Zbaęatelizowano głos przestrogi i rozsądku i 
zwy.ięzyły idee dalszej wojny. 

Klasa robotnicza żadnej tu winy nie ponosi, 
Walczyła ona o pokój środkaani legalnyini, sło- 
wem drukowanem w prasie, w inanjfestacyach 
i na zgromadzeniach, PPS nie mągla użyć śwod- 
srodków walki o pokój, środków, które rozsa- 
dziłyby panstwo polskie, albowiem niepodle- 
głość narodu zbyt drogą jest robotnikowi pol- 
skiemu. I oto mimo tej wyrozumjałości i ofiar- 
ności klasy robotniczej, jednak grozi państwu 
niebezpieczeństwo najazdu. Wiinę ponoszą ci, 
którzy wojnę zakończyć nie chcieli. Winien tu 
rząd Skulskiego, który z niesłychaną lefko- 
inyślnością potraktował sprawę pokoju. 

Pokój byłby zmusił bolszewików trzymania 
się granic swego państwa — wojna zmusiła ich 
do organizowania miljtarwyzmu i wzbudziła w 
nich nadzieję tryumfalnego pochodu ku zacho- 
dowi. Ileż to razy podnosjliśmy, że militaryzm 
jest bronią kruchą, że po zabezpieczeniu swych 
granic, po osiągnięciu maksimum zwycięstw; 
każdy rozumny naród winien dążyć do porozu- 
mienja się ze swym przeciwnikiem. 

Wojna z Rosyą pdbudowała miliłaryzm ro- 
syjski, który zagraża dziś Polsce, Bolszewicy 
doszli do władzy dzięki rozbiciu kilkumiliono- 
wej armji’ carskiej. Zdawało się, że militaryzm 
rosyjski zniszczony został na zawsze, że Rosya 
stanie się państwem militarystycznie słabem. 
I takby było, gdyby nie reakcya rosyjska, która 
z bolszewików, wrogów militaryzmu, uczyniła 
budowniczych czerwonego militaryzmu, 


Przed konierencją Kodlityjną W Span. 


Piątego lipca rozpoczęła się w Spaa miastes 
czkugbelgijskieln konferencya mocarstw koali- 
cyjnych. „Akonferencya zajmie się tr aktatem wer- 
salskim. 

Traktat wersalski miał dać "Europie pokój 
sprawiedliwy i trwały, oparty na nowych, de- 
moknatycznych zasadach. Ale grono starych 
dyplomatów nie potrafjło wyjść Z Zaczarowane 
go koła tradycyi, nie potrafiło użyć nowych Za- 
sad j metod, umiało jedynie je spaczyć, Toteż 
traktat wersalski stał się nowym pomnikiem 
obłudy, nowyjn dowodem bankructwa dyplo- 
macyi tajnej. 

Głosząc pnawo seanostanowienia podarto na 
strzępy żywe ciało narodów, inne oddano pod 
obcą władzę, nie pytając o ich zgodę — wyma- 
gradzając natomjast ich kosztem nietyle wier- 
nych, ile sprytnych sprzymierzeńców, Gwoli ich 
intereson gwiałcona wielokrotnie zasady hu- 
manitarne pokoju — aż mic z nich nie zostało, 
aż główny ich rzecznik „szlachetpy idealista“ 
Wilson dostał choroby nerwowej, a jego kraj 


zrzekł się udziału w sprawach europejskich, 


nie chcąc przykładać ręki do dzieła, prowoku- 
jącego nowe zaburzenia światowe, Bowiem dą- 
żemią ludów nie dały się zmieścić w paragrafy 
umowy — i dziś w rok,po wykończeniu, cała 
misteuna budowa intryg, paktów, interesów, 


stosunków i stosuneczków grozi zawalenieni, 


się. Rok wystarczył, by polityka sprzymierzo- 
nych na wszystkich punktach wykazała nieu- 
dolność i krótkowzroczność, 

Ludy pokrzywdzone nje pogodziły się z losem, 
pielęgnując myśl o odwecje.. W Turcyi powsta- 
nie trwa od roku, Węgry żyją tylko nadzieją 


Kto odbudował militaryzm rosyjski? 
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Następnie zgłoszone wnioski nagłe à 

1) w sprawie podwyższenia dodatku do pensyj 
syi inwalidzkiej dła Rze Bie w niedosta - 
tku inwalidów: 

2) w sprawie przyznania wdowom ji sierotom 
po zmarłych i poległych żołnierzach armii pol- 
skiej i' byłych armii zaborczych 300 procent 
dodatku do zasiłku wojskowego. 

Komisya inwalidzka uchwaliła na wniosek 
posła tow. Bobrowskiego wysłać do Krakowa 
komisyę mieszaną celem zbadania baraków 
dla inwalidów w. DLOMICACH i Oświęcimiu. 


Carscy generałowie Kołczaki, Denikiny i Ju- 
denicze organizujący siły militarne dla zwal- 
czania bolszewików — zmusili bolszewików do 
organizowania sily zbrojnej, czerwonej: armij 
la Obrony swych rzadów. Przyczyniła się do 
tego także i wojną Rosyj z Polską. 

Środek, który miał zgnieść bolszewików, stał 
się ich siłą. Wytworzona w ten sposób przez 
bolszewików siła zbrojną dła zwalczania wojsk 
kontrrewolucyjnych wewnątrz Rosyj, stała się 
groźbą dla jej sąsiadów, a przedewszystkiem 
dla: Polski. Popełniliśmy wielki błąd, nijedoce- 
niając, a nawet lekceważąc zupełnie siły mili- 
tane sowieckiej Rosyj. 3 

Pismaki różnego rodzaju pism burżuazyjnych, 
rózni wojenni korespondenci, badający siły 
wroga na. tyłach swej armii, giosjli z karygodną, 
lekkomyślnością, że awmją czerwona to bandu 
tchórzów, która tylko uciekać umie. Leżą przed 
nami gazety z przed paru miesięcy, gdy 
sprawa. pokoju była na porządku dzjennym z 
powodu not pokojowych bolszewików, Pisma 
te dowodziły, że „bolszewików bić możemy jį bi- 
jemy, gdzie chcemy, jak chęemy i kiedy chce- 
my“. I zapytać należy, czy ta nieodpowiedzi:l- 
na paplanjna, pismaków gazeciarskich, wpio- 
wadzająca w błąd i rząd i społeczeństwo, u gło 

sząca bezsilność bolszewików i paraljżująca 
zabiegi o pokój — czy ta, pytamy, robota ni 
jest mzyczyną grozącegą Polsce niebezpieczenń- 
stwa? 

Czas przestać wojować takimi irazesamj!. 

Precz ze złudą! Przestać szafować frazesuni 
o własnej potędze, taksamo nie wodno krzyczeć 
o nicistniejącej klęsce! Taksamo, jak twierdze- 
nia o bezsilności przeciwnika rodzą niezjszczal- 
ne programy i zwiększają ofiary, tak krzyk 
c kięsce osłabja opór nawodu i uniernożljwia 
zawarcie pokoju sprawiedliwego, 

Otrzeźwienia nam trzeba! Wierzmy we wła- 
sug moc — nje lekcewiażmy sił, z któremi wali- 
czymy, lak postępując, dzjałać będziemy zav- 
sze ojstrożnie ale skutecznie i uchronimy się od 
niespodzianek i rozczarowan.- 


zemsty, ruch antyczeski na Słowaczyźnie wzni«- 
ga się, w Niemczech oba skrajne skywzydła zgo- 
dnie dążą do iabalenja traktatu. A Hosya, tu 


najzawilsza i  najniebezpieczniejsza zagadka 
naszych czasów, złączoma ponownie przez wła 
dzę bolszewicką, znów ukazuje się zdumione- 
mu zachodowi, jak tajemnicza potęga, zagraża- 
jąca obecnemu układowi stosunków na bliskim 
i dalekjm Wschodzie. Bezwzględna i wyracho- 
wana Anglia piejrwsza wyciąga dłon zgody, cho- 
ciażby nie formalnej, przewidując zmiamę sto- 
swnków i chcąc wyzyskać ją pierwsza, nie o0- 
glądając się na wyzyskanych juź  sprzymie- 
rzeliców. 

„Przymierze serdeczne“, jeżeli nie zostało zer- 
wane, to w każdym razie nadwyręzome mocno. 
W czasie okupacyi prawego brzegu lienu wy- 
jaśniła się dostatecznie rozbieżność interesów 
anigjelskioh i francuskich. We  Wiłoszech do 
władzy przyszedł Giolitti, stary przyjaciel Nie- 
miec, przyszedł, jako wyraz "niezadowolenia 
Włoch, Stany Zjednoczome odsunęły dę od po- 
lityki europejskiej, Rumunia okazała. się do- 
statecznie niewdzięcznyjn egoistą podczas 1iaj- 
ścia na Węgry, lłosya jest wyraźnyin przeciw- 
qjkiem Ententy, Niedarmo reakcya niemieclca. 
marzyć zaczęłą o natychmiastowej nowej, na 
ten raz zwycięskiej wojnie, A „Liga Narodów“, 
na której tak wielkie nadzieje pokładamo, zeszła 
do roli nieszkodliwej — ale też i niepożyte- 
cznej instytucyi filantropijnej. Z tym nowym 
układem stosunków liczyć się musi nasza dele- 
gatya na konferencyę w Spaa. Liczyć się musi , 
z*tem, że nie spotka się z jednolitą grupą zwy- 
cięzców w wojnie światowej. 

Na konferencyi w Spaa rozstrzygamą będzie 
najważniejsza może dla nas obecnie sprawa — 
plebiscytu na Górnym Śląsku. Od tej decyzyi 
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„PRAWO LUDU“ 


palezeć będzie, jaki ta sprawa przyjmie dla nas 
obrót. Musimy być przygotowani, że Niemcy u- 
żywać będą wszelkich środków, by dawne de- 
cyzye obalić. 

Tym wszystkim zakusom oprzeć się must na- 
sza delłegacva, zwalczając argumentacyę nie- 
miecką, a przedewszystkiem wykazując, że je- 
steśmy niemniej samodzjelni i zdolni do zycia 
państwowego niż Niemcy, 

Musimy raz wejść do rodziny ludów euro- 
pejskich, jako człomek równouprawniony. 

Pokój wersalski dowiódł raz jeszcze. że przy 
panowaniu ustroju burżuazyjnego i odpowia- 
dających mu pojęć niemożliwy jest pokój trwa- 


formy walki o wyzwolenie prolelaryaln 


Ideał nowego ustroju przyświecający klasie 
"lotniczej urzeczywistnia s.ę tylko w drodze 
zorganizowanej, świadomej walki. W praktyce 
jest to walka z wyzyskiem. Dlatego też formy 
irasza:)j walki są zależne od form wyzysku. Z 
grubsza życie społeczne rozpada Się na dwie 
funkcve — na wytwarzanie produktw: i na ich 
podział. Każdy zatem jest wytwórag (już to bez- 
pośrednio, już to wykonywa czynności pośre- 
dnie. potrzebne do wytwarzania), a zarazem i 
srożywcą. Każdy z nas bowiem uczestniczy w 
pryodukcyi i podziale. Dawniej połączenie tych 
iwóoch funkcyi społecznych odbywało się w bar- 
zo prosty sposób — każdy spożywał, względnie 
zożywał to co sam wytworzył. Ale rozwój go- 

darczy skomplikował wytwarzanie, udosko- 
nal podział pracy i spowodował powstanie 
wymiany. Odtąd człowiek zaczął produkować 
ne na spożycie własne, ale na sprzedaz, potrze- 
by zaś swoje musial zaspakajać w drodze ku- 
pme- Dalszy rozwój społeczny. spotęgolwamy Toz- 
woejem wynalazków i udoskonaleń  technicz- 
nych. rMprowadził ludzkość w okres masowej 
produkcyi towarowej i oddzielił robotnika — 
wytwórcę od środków wytwarzania. Masowa 
produkcya spowodowiała również zmianę fcrm 
rodziału, który stał sę silniej skoncentrowa- 
wm. Dzięki temu zapanował nad życiem społe- 
cznym ludzkości mowy czynnik -- kapitał W 
stosuriku do wytwórczości stał się on kapitałem 
przemysłowym, w stosumku do podziału tapi- 
tatem handlawym. W tych dwch formach ka- 
pitaju ześrodkowują się przeto i formy vyzy- 
aku Robetnik jest wyzyskiwanym po pierw- 
sze jako wytwórca, jako właściciel swej zdolno- 
ści do pracy i po drugie jako Spożywca, jako 
współuczestnik podziała. Podlega podwójnzmu 
iarzmu ekenomicznemu — kapitału przemysło- 
wego i handlowego. Kapitalista przemysłorvice. 
fuhrykant wyzyskuje jego pracę, kapitalista — 
kupiec — pośrednik iwyzyskuje jego położenie, 
rinuszając go do zaspakajania koniecznych po- 
trzeb życiowych. Jeden stara się robotnikonmii 
wypłacić jak najmniejszą płacę, drugi stara się 
* tej pracy jak najwięcej wciągnąć do swojej 
kwszeni, jeden płaci mało. drugi każe sobie pła- 
cu wiele. W ten sposób z dwóch stron wyzyski- 
wany robotnik dostaje się jakby w prasę, z któ- 
rej musałby wyjść wyciśnięty do ostatniej kro- 
pli krwi, gdyby nie walczył, gdyby nie opieral 
aie tomu podwójnemu wyzyskowi. 

Powiedzieliśmy już, że formy walki. są zale- 
An œi form wywmysku. A że robotmik: wyzyskiwa.- 
nym: jest jako człowiek pracujący i jako spo- 
zywca, przeto musi walczyć z tym wHszystkiem 
również w ten podwójny sposób. 

Celowi temu służy podwójna organizacya 
malki. Robotnika jako robotnika organizują i 
pnronią związki zawodowe. Związek Zawodowy 
achrania przed wyzyskiem kapitału przemy sło- 
wego, związek zawodowy walczy o wyższą. pła- 

; o lepsze warunki pracy. Związek zawodowy 
nie pozwala zabijać pracą żon i*dzieci robotni- 
wsch. związek zawodowy walczy o zabezpie 
czenie robotnika przed chorobą i wypadkiem 
nieszczęśliwym, związek zawodowy stara: się 
rorestnikowi zapewnić hygieniczne warunki pra- 
oy. zwiazek zawodowy dobija się o krótszy 
čz eń roboczy, aby robotnik, mógł i o sobie, o 
swem auchowem i kulturalnem życiu pomyśleć. 
Jednym słowem Związek Zawodowty obejmuje 
awa działalmościg tą całą sferę spraw, potnzeb i 
interesów, które wyrastają na tle pracy robo- 
nika na tle jego stosumku do wyzyskiwacza 
przemysłowego. 

Hobotnika jako spożymcę broni i ochramia 
prze brutalnym wyzysk lem, stowarzyszenie 
spozyweze, czyli klasowa koopenatywia. Koope- 
ratywa walczy z kapitałem hamdlowym. z wy- 
zyssiem pośrednika, który stara się grubo sara- 
hiąk przy podziałe. Nie dość. że garść ludzi. któ- 
ra nie wytwarza nic sama, odbiera robotnikow: 
wytworzone praez niego towary, ale druga garść 
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ludzi, każe sobie słono płacić za to, źe klasa ro- 
botniaza spażywa to, co przecież sama iwyttwo- 
rzyła. Kooperatywa jest organ zacyą robotni- 
ków, którzy zrzeszają się, aby bezpośrednio do- 
konywać podziału, jest organizacyą stworzoną 
do walki z chaiwą pijawką kapitału handilo- 
wego. 

Związki zawodowe walczą o prawa robotni- 
ka — wytwórcy, kooperatywy o prawa robotni- 
ka — spożywcy. Związki) zawodowe zdobywają 
u kapitalisty — przemysłowca wyższą stopę 
życiową dla robotnika, kooperatywy bromiąi ro- 
botnika przed obniżeniem tej stopy przez kapi- 
talistę — kupca. Związki zawodowe starają Sę, 
bv robotnik więcej zarobił, kooperatywy, aby 
miej wydał. W ten sposób obie te orgamizakcye 
uzupełniają się wzajemnie w walce z wyzy- 
ekiem. 

Ideałem jednak robotm'ka, jest zupełne obale- 
nie wyzysku. To zaś może nastąpić tylko przez 
zdobycie władzy państwowej. Nadto musimy 
zauważyć, że kapitaliści wszelkiego rodzaju i 
ich stronnicy, posiadają dla tego tylko tak. wiel- 
ką swobodę w dokonywan'u wyzysku, że pań- 
stwo do nich należy. Prawo, konstytucya. Siła 
pastwowa. wszystko to jest do usług i rozpo- 
rządzenia posiadających tego świata. Władza 
państwowa daje im gwarancyę i ochronę ich 
władzy ekonomicznej. Wyzysk jest uświęcomym 
i wiyposażonym w prawo egzekutywy. 

Dlatego nie wystarcza jeżeli robotnik wiałoczy 
„ wyvzydkiem dokonywanym na jego pracy i spo- 
życiu — robotnik musi również i to w pierw- 
szym rzędzie walczyć o władzę — o wydarcie 
tej władzy swym wrogom i zdobycie jej dla 
siebie. Jeżeli robotnik chce podciąć komzemie ka- 
pitalistvazmej gospodarki. jeżeli chce zdjąć z wy- 
zysku żelazny pancerz ochronny, jożeľi chce 
madto nie tylko: walczyć, ale i zwyciężyć, musi 
wszystko uczynić, aby państwo przestało być 
narzędziem ucisku, a stało się orężem sprawie- 
dliwości i słuszności. 

Do tego celu służy Organizacya polityczna, 
partyą populamie zwama. W partyi walczy ro- 
botnik o wpływiy w kraju, o władzę, o głos, w 
partyi walczy robotnik o podcięcie siły swych 
klasowych wrogów. Bez partyi wszelkie zwy- 
cięstwo w związku zawodowym lub kooperaty" 
wie musi być chwilowym. Związek pozwala wy- 
whiczyć wyższą płacę i lepsze warunki pracy, 
kooperatywia lepsze i tańsze towłary, partya po- 
lityczna zaś dając robotnikowi Rady miejskie, 
Sejm, a w końcu i rząd w ręce, pozwała wyda- 
wać sprawiedliwe ustawy i dbać o ich wykona- 
nie. Te trzy rodzaje organizacyi należy rozró- 
Żnić i wszystkie popierać i rozwitjać. 

Kto chce, aby jego pracy nie wyzyskąwano 
miech wstąpi do klasowego Związku Zawodo- 
wego. 

Kto chce, aby nie obdzierano go dlatego. że 
przecież musi coś zjeść i w coś się ubrać, niech 
wstąpi do kooperatywy i szerzy idee kooperaty- 
styczną. 

Kto chce, aby zdobyczó były trmiiłe, aby u- 
strój obecny zasadniczo zmienić, aby w zupeł- 
ności zwyciężyć, niech wstąpi do partyi polity- 
cznej PPS. Dr. Adam Próchnik. 
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D masowe wydalanie robotników 


z Małopolski. 


Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej KS 
w miojscu. 

Uzupetniając przesłaną Pamu Marszałkowi 
przez Ministerstwo pracy i opieki Społecznej 
przy piśmie z dnia 17 maja 1920 r. Nr. 9333 od- 
powiedź na interpełacyę posła Malinowskiego 
j tow. w sprawie: „masowego wydalamia nobo- 
trików w Miałcipolsce', mam zaszczyt zakomu- 
nikować: 

We wszystkich stwierdzonych wypadkach 
wydalenia służby dworskiej w Małopolsce (w 
pow. Tarnowskim i Krakowskim) na 1-go sty- 
cznia r. b. nie skomstatowiano, by przez wyda- 
lenie zmniejszona została liczba: pracowników 
ma folwarkach, gdyż na miejsce wydalomych 
byli przyjęci inni pracownicy. Powyższe fakty 
nie uzasadniają zarzutu, ze wydalenie służby 
spowolduje upadek kultury rolnej i zmniejsze- 
nie obszaru uprawmego. 

Sprawozdanie starostów z Małopolski Wscho- 
dniej, w ilości 52 podają, iż pęacowmicy mie są 
wyzyskiwani przez wiaścicieli dóbr, ale, skut- 
kiem wialkiego braku sił roboczych, często 
stwiendząć można wygórowane żądania ze stro- 
ny służby, 

Mam zaszczyt prosić Pana Marszałka o zako- 
munikowamie pogvyższege pp. posłom interpe- 
lantom. 
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Z KRAJU. 


POSEŁ TOW. ŻUŁAWSKI PRZED WYBOR- 
CAMI. Dnia 27 czerwca odbyło się w Młoszo- 
wej pod gołem niebem: zgromadzenie wyborców, 
na którem tow, poseł Żuławiski złożył spmawo- 
zdamie z dzjałalności poselskiej. Zgromadzenie 
było liczne, Zebrali się towarzysze wyborcy z 
Młoszowej, z Dulowej i z Trzebini. Przewo- 
dniczył tow. Urbańczyk, sekretarzował tow. Se- 
rega. Zagajł tow. Grohs, wyjaśniając zebranym 
dlaczego posłowie nie mogą zbyt często odwie- 
dzać wyborców. Jeżdżąc często na ągromadze- 
nia w swych okręgach, musieliby prace sejmo- 
we zaniedbywać. Nie poto przecież są wybra- 
mi, ażeby siedzieli tylko u swych wyborców, 
tylko poto, by pilnowali spraw ludu pracują- 
cego w Sejmie. Dalej tow, Grohs omówił spra- 
wę miejscowego Stowarzyszenia spożywczego, 
przyczem naznaczył że jak nie było stowarzy- 
szenia stworzonego przez socyaljstów, to nikt 
nie wiedział że takie stowarzyszenie załozyć 
należy, dopiero gdy socyaliści założyli, to przy- 
chodzą i inni, ale nie poto, by przyjść ludowi 
z pomocą, ale żeby związki założone przez so- 
cyalistów rozbić, 

Następnie tow. poseł Żuławski w dokładny 
sposób skreślił pracę posłów PPS w Sejmie, po- 
ruszył sprawę mającego się stworzyć rządu cen- 
trowo-lewicow:ego, prnzyczem zaznaczył, że par- 
tya chłopska w Sejmie przychodzj do przeko- 
namia że musi iść razem z partyą robotniczą, 
która jest jedyną partyą sprawy ludu pracu- 
jącego i za jej tylko pomocą może reforma roal- 
na pyjść do skutku, 

Po póiwsra godzinnym referacie zebrani u- 
chvurili na wniosek tow, Grohsa pełne wotum 
zaufania dla posłów socyaljstycznych, Przed 
rozejściem odśpiewano czerwony sztandar. 
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Dnia 29 czerwca bawił tow. poseł Żuławiski 
w Długoszynie na zebraniu i omawiał szeroko 
prace klubu posłów PPS i tak, jak w Młoszo- 
wej, nie brakowało nikogo na zebnanju. Uchwa- 
lono pełne wotum zaufania dla naszych posłów. 
Przed rozejściem odśpjewano czerwony sztan- 
dar. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy, nie 
wiadomo z czyjego polecenia żandarmi chodzili 
po Dulowej i Młoszowej, dowiadywali się ca 
mówił tow, poseł Żuławski na zebraniu, wypy- 
tując, czy mie mówił co przeciw wojnie! My je- 
steśmy tego zdania, że jeżeli kto chce wiedzieć, 
co poseł będzie mówił na zebraniu, to powinien 
iść na zebranie, a nie posyłać żandarmów, żeby 
ci im donosili, Sprawą tą zajmie się bliżej sam 
poseł Żuławski. 

10 GODZINNY DZIEŃ PRACY obawiązuje wi 
cegielni w Zielonkach, w której pamują skanda- 
liczne stosunki, Robotnicy po kilku dniach pra- 
cy uciekają z tej cegielni z powodu obrzyłdłiwie= 
go wiktu. Wskutek tego cegielnia ta Jedwo dy- 
cha, mimo iż obecnie braki cegieł. Apelujemy do 
p.. inspektora pracy, by wglądnął w te stosunki. 
Wsadze powiuny zarekwirować tę cegielnię na 
cele użyteczności publicznej i wprowadzić w 
niej nowoczesne warunki pracy, któreby zape- 
wniły jakmiajwiększą produkcyę cegieł. 

JAK POSTEPUJĄ Z ROBOTNIKAMI WE 
DWORZE PANA KOCHANOWSKIEGO W PLE- 
SZOWIE? Piszą nam: Pleszowski dwór należy 
do tego rodzaju dworów, w których panują je- 
szcze dawne pańszczyźniane czasy. Tam robo- 
tnicy zmuszanj są do roboty przez 14—16 go- 
dzin na dobę, a przytem niemiłosiernie wyzy- 
skiwani. Właściciela i jego zarządcy oraz eko- 
mów żadne prawa nie obowiązują, — ba, nie- 
tylko ludzkich, ale ani nawet boskich przyka- 
zań nie uznają, jak tylko te, że robotnicy to 
bydło robocze, dla któraągo bat i obelgi są nie- 
mal jedyną zapłatą! Niedawno temu, kiedy u- 
pominającemu się o zapłatę robotnikowi Ko- 
chanowski obszarnik wybił zęby i pokaleczył, 
a zapłaty nie wypłacił. Teraz znów jego ekonom 
niejaki Stachowicz, robotnicę Anastazyę Podo- 
lecką z pracy z miejsca oddalił przyczem tą 
nrobotnicę obdarzył całym stekiem karczemnych 


wyzwisk, a nadto zakazał wydać należnej or-, 


dynaryj i to wszystko, pomimo rocznej z tą 
robotnicą umowy! Otóż teraz panie Stachowicz 
czynów twoich nikczemnych przebrała się miar- 
ka, bo zatem postępek będziesz musiał stanąć 
przed sądem, gdzie jako pański pachołek, bę- 
dziesz napiętnowany, a i robotnicy będą się, jak 
psa wściewkłego z daleka omijali. 
(IB 
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Towarzysze! Prenumerujtie „apró 
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„PRAWO LUDU" 


Nr. 28. 


Przegląd polityczny i społeczny. 


PRZEDSTAWICIELE PPS. NA KONGRESIE 
ANGIELSKIEJ LABOUR PARTY. Towarzysze 
Reger i Liberman, oraz specyalny korespondent 
redakcyi „Robotnika biorą udział m! kongresie 
Labour Party. 

KONIEC STREJKU GÓRNIKÓW W KARWI- 
NIE. W niedzielę 27 czerwca o godzinie 3 po po- 
łudniu odył się w Kamwinie pod gołem niebem 
masowy wiee strejkujących górników, w któs 
rym brało udział 20-000 «isób. Zagił tow. Papuga: 
zeferowali tow. Kumicki i tow. Kłuszyńska; 
Przebieg wiecu był imponującem świadectwem 
stanowczości i dojrzałości proletaryatu karwinń- 

Uchwałono rezolucyę, iw której górnicy o- 
wiadczają, że o ile komisya sojusznica zechce 
przy pomocy Czechów przeprowadzić w obe- 
cnych warunkach plebiscyt w powiecie Sądo- 
wym frydeckim lub polskosostrawskiim, Klasa 
robotnicza uzna to za prowokacyę, nia którą od- 
powiednio zareaguje- W dążeniu do połączenia 
Śląska Cieszyńskiego z Rzeczpospolitą Polską 
pzroletaryat polski nie spocznie ani na chwilę, 
wszelkie zaś zakusy do udaremniemia tego da- 
żeniia zwalczać będzie najostrzejszy mi chociażby 
środkami, jakimi rozporządza. Niech żyje Śląsk 
połączony z Polską! Niech żyje solidarność ro- 
botnicza! Niech żyje socyalizm!" 

„ROBOTNIK“ O ODEZWACH RADY OBRO- 
NY PAŃSTWOWEJ. Z Warszawy donoszą: Bra 
tmi „Robotnik“ umieszcza artykuł wstępny, w 
którym krytykuje cdezwy R, O, P. i stwierdza, 
że przedewszystkiem rzuca Się w oczy, że obie 
odezwy nie mówią nic o pokoju j ani słów- 
kiem nie wspominają, co rząd i Sejm mają 
uczynić, aby upragniony przez masy ludowe 
pokój nareszcie stał się realnem zadźeniem na- 
szej polityki Dalej krytykuje ustęp odezwy, 
wedle której nie naród rosyjski jest wrogiem, 
pądzącym nowe siły przeciw nam, lecz bolsze- 
wjcy. „Robotnik“ stwierdza, że właśnie prowa- 

dzimy walkę nie z systemem bolszewickim, 
lecz z całym narodem rosyjskim, 
Właściwie odezwa przyjmuje erdecką formuł- 
kę. Dotychczas naczelne dowództwo w wojnie 
między Polską a Rosyą potrafiło oddzielić na- 
szą Sprawę od sprawy Kołczaków i Denikinów, 
bo było zdania, że prowadzimy wojnę z naro- 
dem rosyjskim. Obecnie stanęła odezwa na 
gruncie walki z bolszewikami, co oznacza utoż- 
samienie się z polityką Wranglów., Milukowów 
4 0. 

WARCHOLSTWO GENERAŁA MUŚNICKIE- 
- GO. Warszawski „Kuryer Polski“ pisze na ten 
temat: „Akcya p. Do'wbora-Muśnickiego zmie- 
rza do tego, żeby z przyszłej Polski uczynić je- 
dne z tych południowo-amerykańskich republik, 
w których niezaspokojony w swej ambicyi ge- 
nerał stanowi ważny czynnik polityczny i jest 
zródłem wewnętrznych niepokojów i przewro- 
tów. Jest bowiem rzeczą jasną, że jego publi- 
cystyczne wystąpienia w „Rzeczypospolitej“ i 
w prasie poznańskiej pod płaszczykiem wojsko- 
wej „fachowości kryją — bardzo zresztą nije- 
dostatecznie — cele wyłącznie polityczne, Jestto, 
powtarzamy, w państwie nowożytnem niedopu- 
szczalne. Generalskich wybryków: Rzeczpaspoli- 
ta Polska nie zniesie, jeśli ma się ostać w tych 
ciężkich warunkach bytu, jakie wytwarza jej 
geograficzne położenie i układ stosunków po- 
litycznych w Europie.“ 

WYJAZD PREMIERA GRABSKIEGO NA 
KONFERENCYE W SPAA. Prezydent mimi- 
strów p. Władysław Grabski wyjeżdża ną kon- 
ferencyę w Spaa, gdzie obok pp. Patka i Piltza 
będzie występował w obronie interesów Polski. 

FRANCYA WOBEC WOJSKOWEJ SYTUA- 
CYI POLSKI. Jak „Rzeczpospolita“ donosi w de 
peszy z Paryża, trudne położenie Polski wywar- 
ło tam wielkie wrażenie. Prawdopodobnem jest, 
że konferencya w Spaa poweźmie uchwały, aby 
dopomódz Polsce pod względem politycznym i 
militarnym, 

KONFERENCYA W SPAA, Konferencya roz- 
poczęła, sią 5 bm. przedpoludnjem ped przewo- 

dnictwem belgijskiego prezydenta ministrów 
de la Croix. Natychmiast po przybyciu do sali 
obrad delązatów niemieckich rozpoczęły się o- 
brady bez formalnych przywitań, 

BOJKOT WEGIER. W niedzielę, dnia 27 czer- 
wca rozpoczęły się rokowania przedstawicieli 
„fiędzynarodówki zawodowej w esobach Fim- 
mena, Huebera, Kadleca, Forstnera, Brode- 
cku-ego i Schadfera z posłem węgierskim Grra- 
tzem za pośrednictwem kanclerza; Rennera. 

Fimmen stwierdził, że biuro amsterdamskie 
zwróciło się z żądamiami swemj do rządu wę- 
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eierskiego jeszcze 10-go marca, lecz żadmej nie 
ctrzymało odpowiedzi. Międzynarodówka za- 
wodowa bynajmniej nie zamierza wtrącać się 
w politykę wewmętrzną Węgier, czy to w spra- 
wie formy państwowej Węgier, czy innych 
spraw. Wyłącznym celem bojkotu jest obrona 
praw robotniczych. Ucisk robotników weęgier- 
skich przestał być sprawą czysto węgierską, 
lecz stała się sprawa międzynarodową, albo- 
wiem, gdyby udało się zdławić ruch robotniczy 
na Węgrzech, to reakicya innych państw poszła- 
by w te same ślady, Klasa robotnicza Węgier 
jest członkiem Międzynarodówki, a punktem 
honoru tej ostatniej jest wystąpić w obronie 
swych traci, Postanowienie bojkotu wyszło od 
28 milionów zorganizowanych w Międzynaro- 
dówce robotników i bojkot ten mie zostanie 
pizerwamy, dopóki robotnicy węgierscy nie uzy- 
skają gwarmancyi swobodnego organizowania 
się w związki polityczne i gospodarcze, oraz 
zamiechania białego teroru. 

Póseł Gratz w odpowiedzi starał się uspra- 
wiedliwić rząd węgierski. Węgry tyle ucierpia- 
ły wskutek wojny, dwóch rewolucyj i okupa- 
cyj rumuńskiej, że rząd mimo najlepszej woli, 
nje może wprowadzić odrazu normalnych sto- 
sunków. Gratz twierdzi, że rząd nie używa te- 
raru, jako systemu, a poszczególne wypadki o- 
krucieństw. przytaczane przez zagranicę, skie- 
rowame były wyłącznie przeciwko bolszewizmo- 
wi (7). Gratz wyraził gotowość zbadania po- 
szczególnych faktów, przedłożonych przez or- 
ganizacye robotnicze. / 

WYJAZD KRASINA DO ROSYL Krasin wyje- 
chał do Rosyi. Wyjazd nastapił na życzenie Czi- 
czemima, który chce się osobiście poinfcrmować 
o położeniu w Londynie. Inni członkowie rosyj: 
skiej delegacyi pozostali w Londynie. 


KRONIKA. 


O PODWYŻSZENIE ZASIŁKÓW DLA RO- 
DZIN POWOŁANYCH DO WOJSKA tow. poseł 
Misiołek zgłosjł w Sejmie następujący wniosek 
nagły: 

Obecnie wypłacane przez skarb państwowy 
zasiłki dka rodzin i osób, których żywiciele zo- 
stali powołani do czynnej służby "wojskowej, 
nie pozostają w żadnym stosunku do obecnej, 
z dnia na dzień wzrastającej drożyzny, zwła- 
szcza artykułów pierwszej potrzeby. 

Ostatni pobór powołuje do obrony ojczyzny 
ludzi już starzzych, co spowoduje, że szereg ro- 
rodzin pozostamie zupełnie bez środków do ży- 
cia. Wobec tązo, że nie leży w izteresie Pań- 
stwa, aby sytuacva ta była wyzyskiwana w ce- 
lach agitacyi przeciw poborowi, iak również, 
by liczne rodziny zostały oddane na pastwę o- 
statecznej nędzy — Wysoki Sejm raczy uchwa- 
lić: 

Wzywa się rząd. bv w najkrótszym czasie 
przedłożył projekt ustawy, obejmujący wydat- 
ną podwyżkę dotychczasowych zasiłków dle 
rodzin i osób, których żywiciele zostali powoła- 
ni do czynnej stużby wojskowej, 

© RZAD CENTROWO-LEWICOWY. Pod wra- 
żeniem wypadków na wschodzie wymagają- 
cych silnego zdecydowanego z ja- 
snym programem rządu ludowego — wśród 
stron ctlu: centrewo:słewicowych Sejmu powistą- 
ła z powrotem myśl utwenrzenia rządu chłopsko- 


| robotniczego. Zdawało stę, że w tak ciężkiej sy- 


tuacyi reakcya ustąpi ! rząd ludowy dojdzie do 
skutku. 

Utworzenie gabinetu centrawio-lewicowego nie 
przyszło jedniak do skutku wskutek mieustępli- 
wości endeków. Klub pracy kostytucyjnej, skies 
row'ał swą akcyę główmie w k'erunku doprowa- 
dzenia do skutku gabinetu koalicyjnego, w któ- 
rym obok stronnictw oemtrowo-lewiicoawych Zas 
giledliby też reprezentanci Zjednoczen'a ludowo- 
narodowego. 

Stromniictwo to skłomino było do mzięcia udzia 
łu w tej kombinacyji, rodząc sę na powołanie 


| Wiltosa na premiera, ale sprzeciwiając się od- 
daniu teki spraw zagr. Daszyńskiemu. Obok te- 


go Zjednoczenie żądało, aby w gabinecie zasia- 
dali też Wł. Grabski i Skulsk!. 

To istaimialwiisko Zjednoczenia, a właściwie Du- 
banowiicza i ks. Teodorow'cza udaremniło kom- 
hinacyę centrowo-lewicową, gdyż klub pracy 
komstytucvjnej wycofał się z dalszej akcyi. 

Właściwia trudność polega w utworzemiu rzą- 
du centrnowo-lewicowego w braku stałej w.ęks 
szości sejmowej. Klub Pracy konstytucyjnej, 
gdyby nie skłaldał się z reakcyomistólw i chwiej- 
nych „demokratów' w rodzaju krakowskiego 
burmistrza Federow:'cza — mógłby szalę prze- 
chylić na stromę rządu centnaowo-lewiioowiego. 


© 


Zdecydowanej linii klub ten nie chce zająć. Jest 
języczkiem u wagi, stojącym na martwym pun- 
kce Jeżeli ma powstać nząd silny ludawiy, to 
musi to nastąpić bez względu na „większość 
Sejmu. 

SKŁAD RADY OBRONY PAŃSTWOWEJ. Ra- 
da ma się składać z 10 posłów, 3 mimiistrów, 3 
reprezentantów wiojskowości, marszałka sejmu, 
prezydenta ministrów | Naczelnika państwa, 
razem 19 osób. Z łona sejmu zostali wybrani: 

PPS. Barlicki, zastępca Ziemięcki, piastow- 
ców Rataj, zast. Kiernik, stapińszczyków, Stae 
piński, zast Bochenek...  tugutowców Wo- 
źnicki, zast. Tabor, klubu mieszcz. Rosset, zast. 
Tomaszewski, klubu pracy konst  Federowicz, 
zast Baworowski, związku lud. nar, Dmowski, 
zast. Głąbinski, zjedn. nar. lud. Skulski, zast 
Dubanowicz, Nar Partya Rob. Chądzynński, zast. 
Fichna, chrześć. dem. Czerniawiski, zast Wi- 
chliński. 

6-GODZINNY CZAS PRACY W GÓRNIG. 
TWIE. Z początkiem sierpnia odbędzie się w 
Genewie międzynarodowa konferencya górni:e 
cza. Dełegacya niemiecka wystąpić ma z wnio- 
skiem zaprowadzenie 6-godzinnegoe dnia pracy 
w przemyśle górniczym. 


Zfrontów bojowych. 


CIEŻKIE POŁOŻENIE NA FRONCIE BOJO- 
WYM, 

Komunikat sztabu generalnego wojsk pol- 
skich z 5 lipca: Na północy pod przemożnym 
naciskiem przeszło 10 dywizyi nieprzyjaciel- 
skich oddziały naszej pierwszej armii w cięż- 
kich wkhkilkach zostały zmuszone da cofnięcła 
się. Na lewem skrzydle tej armii operują od- 
dzjały kawaleryj bolszewickiej. Jednocześnie 
w ataku na skrajnej północy poprowadził prze- 
ciwnik uderzemie na linii rzeki Berezyny na! 
wschód od Lipska, Oddziały nieprzyjacialskie, 
które przeprawiły się przez Berezynę, zostały 
po walce na białą broń Jdrzucone na wschodni 
brzeg rzeki. Na północ od Wielkiejgo Stachowa 
dwie kompamie naszej piechoty przeprawiły się 
przez Berezynę na zdobytych poprzednio pet- 
tonach, rozbiły bolszeeyjków pod Trościaną i 
Dubienicami, zdobyły trzy armaty, karabin ma- 
szynowy, 30 koni i wzięły jeńców. W akcyi w. 
rejonie Lipska odznaczył się sierżant Winiarz, 
który powstrzymał cofającą się kompanię i po- 
prowadził ją do pomyślnego kontrataku, za «a 
został na polu bitwy awansowany na podporu- 
cznika, Na Polesiu silny atak bolszewioki w 
rejonie jezjora Tremlec zmusił nasze oddziały 
do cofnięcia się. Dalsza akcya w toku. Wadłus 
całej Berezyny i Ptyczy nieprzyjaciel przyge- 
towuje się do generalnego ataku, którego na- 
leży się spodziewać każdej chwili Na północ 
od Olewska 26 pułk piechoty dokonał śmiałezn 
wypadu na Ludwipol, gdzie zdobył trzy działa, 
16 karabinów maszynowych, kik<aldziesiąt wwo- 
zów z prowiantami i amunicyą. Wszystkie a- 
taki na Uborki zostały przez nasze oddziały od- 
parte, Zacięte walki w rejonie Równa trwają. 
Kawaleryą rosyjska przedostała się na tyły na- 
szych oddziałów, przecinając linię kolejową 
Kowel—Równo. Ataki nieprzyjacielskie na Sta- 
rokonstamtynów odparto. Ną odcinku wojsk 
ukraińskich nieprzyjaciel częściowo zajął Dł- 
kowce i Kopajgorod, kontratakiem został je- 
dnak wyparty. 
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„TEKSTYLJA” 


IMPORT TOWARÓW TEKSTYLNYCH 
Kraków, Stolarska L. 15 


sprzedaje konsumom gospodarczym oraz pp. Kupcom. 


Świeżo nadeszly transport płócien, zefirów, 
ceigów i t. p. 
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
firma = NN 
— Kraków — 
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach : 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk 200—, tersam na kamienie Mk 250 —.Niklo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 400—. 
A Stalowy damski na rękę Mk 350: —. Budzik naj- 
Jp lepszy Mk 400-—, Harmonie po Mk400—, 700—, 
øM 10060:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200— 
b i wyżej. Maszynki do włosów Mk 300:—, 350*—, 
200: Brzytwy po Mk 150—, 200—, Wysyłka zn 
zaliczką poeztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 3 Mk 
«w Kupuje srebro i złota. WW 


~ 


przekazam. 


Oópowiedgsiałmy redaktor: Zygmunt Kiemensiewiez. 


Z drukarni Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5. 


